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) < 
) "Tydzień" wychodzi w każdą niedzilllę ~ 
~ z dodatkami w razie potrzeby we wtorek i w pi~tek. < 
> Za ot.!noszeie w mi.jsebcu dopłaca się 7 ł kop. ~ 
; na h 'artal. ~ 
:. Pojot.!Yliczy numer kosztuje 6 kop. . . 
~ Cena oglosz<lń od wiersza lub za jego JllleJsca ~ 
;; po KOp. 5, za następne po 4, 3 i 2 kop. w miarę ~ 
'. ilości powtórzeń. < 
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ROK IT. 

PETROKOW dnia 7 (19) kwietnia 1874 r. 
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) Cena kwartalna: ( 
~ w Petrokowia w księgarni L. Kobna ) 7f ~ 
~ w Warszawie w księgo M. OrgeJbranda )kop. ( 
) z przesyJką pocztową rs. 1 kop 10. ~ 
5 Prenumerować można nadto W8 wszystkich ( 
) księgarniach ln'ajowych. ~ 
S Adres redal, ' vi-Antoni Porębski w Petroke- ~ 
> wi~. Stacyja kolei żelaznej. ( 
) , .~ 
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19 N. \ 2 po IV. N. Uermoa-enesa M. W· WIJ-57 Z.7- 2 Dłngość dnia got.!.14 min. 5., 23 C. Wojcic?ha B .. .. .... I~T4- 48 Z.7- 9 Pierws7a k.wad. kSiężyca.: 
20 P. Sulpicyjusza li. . o. . .. 4-55 7-4 24 P. Bony l fldebsa. B. 4-46 7-11 Dlugośu drua g. 14 m. 25.1 
91 W. Anzelma B. Op. . . . .. 4--53 7-6 . I 25 S. Marka Ewaugch~ty., . . .. 4-44 7 -13 Szabas. I 
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' ,~ 'I'rc;'ć, - 1 Fraucuzki i niemiecki przez St. Ch. - Wiadomości 1U'zędowe.-Wiadomości miejscowe i z okolicy. - KOl'~s~?nden~yje Tygodnia: Z KocioIek przez W. :f..uszczewsldego. _[ 
I Komitet zdrowia publicznego. _. 8dcltu~k - Z miasta przez Gozuawę· - ~»o.latek. -- Mabela Vaughan powIesc.-WIadomości handlowe.- Ogłoszenia. 
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, FRANCUZKI I NIErłłlECKI. C') 
Czytając z zajęciem w N. 10 Tygodnia ar

tykuŁ pana E. S. zatytułowany: "Niemiecki cZ.Y 
li'rancuzki"-z żywą sympatyją śledziliśmy POCZCI

wą myśl objawioną w zarzutach małej u nas dba
łości o pisownią ojczysLego języka okupioną kosztem 
zapału dla francuzczyzny; każdy, kto tylko głębiej 
czuć liloi.e i umie, zapomnienie to uzna za krzywdę 
i grzech niedarowany - ale dla czego sz. a~. 

tor will'omnionego artykułll rehabilitacJją uaszą; .WI: 

elzi w zwrocie do germanizmu? Dla czego WidZI 
0 11 upośledzenie przyszłego pokolenia żon i matek 
\t tern mianowicie: jeśli one nie przyjdą W po
moc swym mężom wyk~adając synom ich zasady 
niemieckieO'o języka? O doprawdy na to głosem 
z serca się'" wyrywają;cym odpowiedzieć przychodzi, 
imieniem tak teraźniejszego jak przyszłego żon i ma
tek: pokolenia, 7.e sama tylko niemożność niesienia 
pomocy mężom w t:dzielanill zasad synom tej po
trzebnej nanki - w niczem poniżać nie będzie. 
Dzisiejsza matka, przejęta poczuciem najważu:ej
szych obowi 'rl,],ólV w7.ględem swych dzieci, nie 
może z niemi zasiadać do chwalebnego skąd inąd 
przedmiotll ucz~nia niemieckiego języka; dzisiejsz.a 
matka ma za zadanie wpoić w swe dziecię naJ
przód uczucie i przywiązanie dla zasad wiary, 
następnie na. przykładach dziejów swych praojców 
uO'runLow<\ć w nich moralność i hart tak w życiu o 

konieczne-aby się nauczyło jak żyć potrzeba: te-
go nie da m:.! iadna. ptatna opieka, - nie da mu 
ązkola, - nic da tem bardziej najgrllntowniejb7,a 
znajomość niemieckiego jezyka, - a. gorliwe speł· 
nienie tf'go zadania zajmuje jej tyle czasu, tak 
ogranic7.0nego krótkim synów naszych w domu 
pobytem -że życzenia naSZA naj zupełniej zadowolo-
11~ zostaną - jeśli tylko nie zabraknie jej czasu 
do tych niezbędnych zadań. 

Czując całą naszą nieudolność wchodzenia ": 
dziennikarską Slermierkę, czynimy tylko zado&c 
potrzebie obrażonej dumy macierzyńskiej i ple
miennej i pytamy, dla czego sz. autor artykułu, 
podnosząc tyle żywotną kwestyj~ oboję.tn?ś~i ~la 
~wego pomięszał ją z kwestyją uczema Się Je
Jnego z dwóch obcych języków, którą znów na 
wszystkie strony rozważając bezstronnie -i odło
żywszy nawet na bok sympatyczny nam , d~więk 
nadsekvvańskiej mowy, nie ruoiemy dopatrzec Się 1'11.

cyi IV oddawaniu pierwszeństwa niemczyznie. 
Prawda, że sąsiadujemy z tym niedogodnym ży

wiołem - prawda, że nam zbyt często w naszym 
własnym kraju przychodzi stykać się z niemiec
kimi mieszkańcami naszych miast fabrycznych, 
którzy nas niezawsze chcą: zrozumiM - prawdą 

(") Podaniem. na tem miejscu niniijiz~o lla~osIanego 
nam. artykulu, pragnęliśmy ujawnić ~óż~u Ja ~ [J"~eclw ~ ty;u 
przedmiocie zdania rodziców ucząceJ SI? ml04z1ely -wsz.ahe 
wobec jednostronności zapatrywania Ino aut?!<I, postala1D:Y 
Slię w jednym z przyszłych numerów przedst.,nc rzecz zgodme 
z istotnym jej stanOlll..1 

również niezaprzaczoną jest, iż możność zapoznania 
się z pięknością utworów Goetheg'o i Szyller'a nie
małą być może pobudką w uczenill się języka nie
mieckiego, -ale'ż pobudka, aby uC7.yćsię dla zyskania 
zadowolenia pokolenia izraelskiego pvsfugującego 
się w naszym kraju jego narzeczem, doprawdy 
jest żadną, choćby dla tego, że mowa, któr,~ żydzi 

nasi posiłkuj ą się w rzeczywistości jest mięszani

ną, juką nie \\ iem któl'aby narodowość 2a własną 
uznać 7.echciala-zroz.umienie zaś jej znów opłd.

cićby się Ham mogło jed)' nip. korzystniejszą sprze
dażą naszych cillląt i skórek zastępom MOl'dków i 
Berllsiów -albo na'TZajem lJrzy nabyciu od nich żą
danych towarów; zapewne Sł: to utylitarne względy
dla kŁóryeh wamy już nietylko bezkarniĘ\ pozwo
lić-ale dopomagctć UO fałs,;ywego nastroju, w ja
kim przez nieoględność naszą się znajdujemy? 

'femi myślami powodowani -stawirtmy sobie 
pytanie dla czego sZ. autor tak vięknie rozpoczy
nając swój al'tyku,r nagan1: zaniedbanin. tego co 
na, Ze .- konsekwentnie nie zechcia,r zachęcić do pro
tekcyi t.rgo, czego nam rzeaywiście dotc}d niedosta:ie 
to je.~I: do wprown,dzenia j~zykcl polskiego IV użycio 

w potoczrl6j rozmowie /, obcymi, a na ziemi na
szej dorabiającymi się żywiołami - którebyśmy już 

wolelI '.\'itlziM licho upl'fl.wiającyl;h to co Msze, jak 
sobie dla ich miJośei na wlasnych śmieciach ła

maó jęz}k bez innych wznioślejszych celów. 
Wreszcie nie mogr. przyznać słuszności jako

by Pe(roków i solidaryzująca z mm okolica nie 
móg~, c'!.y nie chciał wyrzec: tak lub nie w tak 
żywo tnej dla ogółlJ kwestyi. Oj! nie zawsze to 
łatwo zdoLyć się na wyrzecze.aie choć tych trzech 
zgłosek - tembardziej, Żr. u7.ycie - czy tak czy 
nie zg,\d7.ać się nie będzie. z naszPill przekonaniem. 
CMy świat cywilizowany -a t6m samem i potrze
by l:HSZe jako jego cz,łonków-wymagaj ą już dziś 

przyn!1jmniej znajomości obydwóch tych nowocze
snych i ęzyków - i dla tego trudnośr w wyborze 
między nimi - w formie oflcyjalnej wy jawiona
rzeczywiśc ie nie je:it mafą -a odpowiednią jedynie 
konsekwe ntną: rzeczą: z naszej strony byćby mog.to, -
uczyć dzieci nasze koniecznie obydwóch języków. 

Milcr,euie zatem pod tym względem up:ttrujemy 
nie w lenistwie ~ i zaniedbaniu przyszłości na
szych pokoleń ale w tej Smlltnej ostateczności, 

że nie mogąc wpłynąć na to, aby obowiązywaŁ 

wykład obydwóch-wybór na traflosu pozostawio
no w tem przekonaniu, że każdy starowny ojcie0, 
kaida rozsądna matka zaczem im przyjdzie zgodzie 
się na ostateczność takiego w zakresie wyższego 

uksztafcenia braku, poniosą raczej jeszcze jedną: 
ofiarę matel'yjalną: i zdobędą się na zfLphceuie 
prywatnej lekcyi i wyrzucony ze szkoły język tą 

drogą przoz dzieci ich zdobytym zoetanie, a kwe
styja podniesiona przez sz. autom artyku,łll -
sprowadzonfb zostanio do punktu, któ"ym artykllJ: 
ten utytu~owano - ii. pl'ltgniemy aby w szkole wykła
dano i francuzki i niemiecki, - co dla ksztal
cilcej się płci obojej m.todzieży wcale uci~żli wem 

nie będzie- jeśli przy układaniu planu z ro~kła
dem nauk potrzeba posiadania obydwóch na. ró
wni z innymi wykładanymi w szkole językami 
uznaną byćby mogła. 

St. (}h. 

WIADOMOŚCI URZĘDOWE , 

- W dnhI ·1 (16 kwietnia) jako w ósmą rocznicę zbrodnicze. 
go zamacLtu na drogocenne życi e Najjasniejszego Cesarza 
ALEKSA.NDRA l\HKOLAJEWICZA w petl'okowskiej prno
sławnej cerkwi, tut.!zie<i w kościolach innych wyznań chrześci
ja'lskicLt i w syllilg'odze żydowskie}, odprawione były nab fl 
żcństwa, po ukOl'lC~eniu których, z l. rawoslawnej cerkwi odby
la siQ procesy ja na plac Aleksandro'll'ski, gdzi9 w obecno3ci 
Naczelnika gubcl'Ilii, władz 'll'ojslO\vych i cywilny ck, wojsk ](On
systujących i liCZI1CgO tłnmu ludu miaIy miejsce modly dzi~k4 
czynno. Wieczllrem mia to byJo uiluminowane. 

(Pet. Gub. Wisd.) 

-- KQmitet uo spraw Królestwa Polskie~o na posiedlleniu W' 
d. 5 marca r . b. po rozpatr~eniu wnioskow Ministra spraw we
wnętrzuych, w l'rledlrliocie l'OZ!illdzania spraw o skup czyn
szów \\-ieczystrcb i innych powinności uchwalił: 

1. ZatwierJzanie dobl'ow'olnych umów ~troll o TYsokość 
wylJag-rot.!z6nia 7.a skupowane czynsze wieczyste, opIaty :l inne 
powinno 'ci, oraz roztrząsanie spraw wynikłych z niezgody 
stron, wyląr,za się l. pod z"l'l'esu władz do spraw vrlo~cijańskicb 
i jlorncza się ogólnym wlaJzOI;: S'LtlolVym. 

'2. Ostateczne decyzyje ,- pomienionych sprawach zapa . 
dll) przed w)",la'ictU niniejszego postan01l"ienia w instytucyj ach 
do spraw włości,lallskich zachowują swą moc i żlldnój rewizyi 
nie ulegają. 

Najjaśniej:izy Pan na protokole komitetu 17 m3l'cą 18740 
r. raczyl napisac własnoręcznie "Wykonać." 

(Dzien. War.). 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

,j - W d. 3 b. m. w wielki pia,tek amatorowie wy
konali w kościele po-pijal'llkim podezas obchodu 
grobów: "Hymu do Boga" Miiuubheimera "Ave 
J\laria" Gounod'a, sopran solo, "Ohór" ,Józefa EIsne
ra .,'Modlitwę" Stradelli alt 8010, i "Swięty Boza'! 
układu Ig. Feliksa Dobrzyńskiego. 

:t - Dnia 5 b. m. w niedzielę wykonano "Mszę" 
Krogulskiego, na offertol'yjum "A. ve Maria" kom
pozycyi Bl'ice, na benedictus "Zdrowaś Maryja" 
Kiicken'a. 

• -- Duia 6 b. UJ. W poniedziałek wy konanQ "Mszę" 
Nideckiego na benedic tus "A. ve Marifł" Oherubi
ui'ego, a.lt solo. 

- W zeszły wtorek rozpoczęła si~ Nowenna do św. 
Anton iego uruczystem nabożeństwem w kościele 
farnym i na przyszłość w kaZdy wtorek, w tymże 
k08ciele o godz. 9} z rana, odprawiać si~ będzie 
wotywa z wystawieniem Nąjświ~tszego Sakra
mentu. 
- J. W. ks. F. Kosiński, admimstrator dyjece

zyi kujawsko. kaliskiej proboszcz piotrkowski, wy
jechał do Włocławka. 

(Nad.) NieubłHgl\ua śmierć wyrwała nam ś. p . 
.Jana Grabowitlckiego, człowieka, który, w całej 
swej doczosnej pielgrzymce służył zawsze szlacbę
tnej idei i dobru drugich. - W zmiennych życia 
kolejach nigdy stałego charakteru nie zmienił, i 
godność prawego i skromnego człowieka zawsz e 
zachował. Długo przeciwnościami 103U miotany, 
ku schyłkowi życia przyszedł do mienia, zawi1łizał 
rodzinę, doczekał się dwóch synów i w zaciszu do
mowem, odmawiając sobie wszelkich przyjemności 
i unikając naj staranniej gwaru świata, oddał sif2 
całkowicie pracy dla dzieci i myślał nieustannie o 
jak najlepszem ich wychowaniu, gdy uagła śmier6 



wtrl\cając go w mogiłę, żonę po~bawiła najlepszego 
męża, a dllieciom wyda~'b wzorowego opiekuna.
Społeczeństwo z jego skonem utraciło pełnego 
cnót obywaLela, który całkowicie odLi:.!.ł mu SIę na 
usługę i zaac..:ną czętić mienia swego rozdał już 
to na zakłady dobroczynnie, już na wsparcie nie
doli. 

Uroelzony 1818 r. we wsi Blinowie pod mia
stem Kraśnikiem, w teraźniejszej gubernii lubel
skiej, z rodziców dawnej szlachty, obywateli ziem· 
skich, rozpoczął nauki w szkole obwodowej hrubie
szowskiej, nast~pnie uczył się w gimnazyjum lu
belskiem, a kurs nauk na wydziale tcclmiczno-pra
wnym ukończył 1838 1'. W Warszawie, w 8-0 kla· 
sowej szkole na Lesznie. - Po ukollczeuiu nauk 
pracował w głównej Dyrekcyi ubezpieczeń \V War
szawie, sl,ąd przeniesiony nareferćllta wyuziału tejże 
dyr4\kcyi do Krasnegostawu. Nast~pnitl długie lata 
e.pędził za granicą, gdzie słuchał wyższych nauk. 
Za powrutem do kraju pracował na roli IV dzie
dzicznej swej wiosce zwanej Skarbkowa Wieś pod 
Nowem ~liastem w rawskiem~ którą guy sprzedał, 
nabył w l'etrokowie kamienicę po Kaczkowskich i 
tu osiadłszy z rodziną, w otoczeniu krewnych, jako 
obywatel miasta, w d. 1 kwietnia r. b. w 56 roku 
wieku swojego, po kilku zaledwie gudzinach cho
roby życie zakończył. 

Zbiegiem okoliozności znalazło się lu czterech 
jego kolegów szkolnych. Ci niegdyś towarzyszd 
młodości i uajwierniejsi przyjaciele zmarłego wraz 
z innymi, w d. 3 k,f1etnia na swych ramionach za-

' nieśli drogie zwłoki przyjaciela na cm l3ntarz para
fijalny ua wieczny spoczynek. P J pięknej mowie 
pogrzebowej wygłoszonej przez ks. Sała.cińskiego, 
z moJłami wszystkich miejscowych kapłanów, któ
rym przewodaiczył JW. ks. kanonik lnoryjan Ko· 
siński, adwinistrator dyjecezyi kujawsko kaliskiej a 
proboszcz tutejszy, połączyły się gorące za spokój 
duszy zmarłego modły orszaku żałobnego, a łzy głę
bokiej boleści iony, falllilii, kolegów, pn-yjacióŁ i 
wielbicieli cnoty spłyniQne na mogiłę, uwieńczyły 
pil.mi~ć człowieka mił08c i i cichych cnót prawdzi
wych, jakich ślady s}Joczywają,cy w Bogu pozo
stawił dla. zbudowania braci, na niespożyty po 
sobie pomnik. 

-,-
dzi szkólna, któraś skarb nasz jedyny na ramio· hrabia Jesiol1owski, Eugenijusz literat i Gwazdal-
nach wła:snych na miejsce wiecznego spoc7.ynku ski plenipotent. Obok ujemnych charakterów sto-
poniosla.,-z głębi serc naszych, wyrazy niewygasłej jlb pi.ęknlil po~~acie starca Dowgiełły (DeIchau) 
wdzięczności. człowieka starej daty, pełneio rozsąd l; u i szl~ 

Doznawszy od Szanownych Lekarzy waszego ch:tn,Ych. zasad, A.dal?a. O~o~yń&kieg\) (Brandt) 
grodu, w czasie dwudniowej, niestety!-nieuleczo- pO~~lęc~Ją.~ego c~łe zycie l ml~Dle na zoiory .rzad-
nej choroby synka naszego Kazimierza Mar.yjana, kosCl blbhJograflcznych, a ktorego dwaj synowie 
zmarłego d. 11 b. m. wiele dowodów współczucia Leon (Moszyński) i Alfred (Teksel) dwa zupełnie 
i bezinteresowności, - składamy przy niniejsze m sprzeczne okazują charaktery i pojęcia:-pierw8zy 
na ręce redakcyi "Tygodnia" rs. 15 na rzecz Osad bowi?~ jest typem człowi:~a ideałów, z kt9rymi 
H.olnych. godzI Się dobrze szlachetnosc, nauka i praca uzy-

Jak6b i Aleksandra Sztejnikowie. teczna, drugi daje przykład osobistości pod maskIl 
TEA TR. Przybyłe z Płocka do naszego pozytywizmu, co nie wierzy " ducha, służy tylko i 

miasta towarz}l8two dramatyczne pod dyrekcyją dogadza sobie z połamaniem wyższych spraw spo. 
pana Józefa Teksla, na pierwszy raz d. 6 kwietnia łecwych, a wszystKie zabiegi i usiłowania prze-
przedstawiło krotochwilę: "Zięć pułkownika" i ope- wrotnego rozumu zwraca do \tyszukania środków 
rę w 2 aktach, "Żaki" z mnzyką Rolmana. Wi- materyjalnych, przez które tylko takież i cele 
dl:ieliśmy tylko koniec kl'?tochwili, dla tego o niej mo,głyby się osiągnąć. Jego przebiegłość w 
nic nie wyrzekamy. O Zakach tyle powiemy, że Koncu ukarana. została bardzo bolesnym xawo. 
OpBl'a ta, mimo niezłej muzyki, nie zadowoliła dem. Nader symp~ty~zną fostać w tej komedyi 
ogółu, !lo szczeg6lniej ukształconej publiczności, prócz Leona Chorynskiego I Dowgiełły wyobraża 
dla której: bakałarz używający ciągle r6zgi, odpo- jego wnuczka Hanna Mirska (p-a C. Czapska) 
wiedz;i żaków na jeden tór miłostek skierowane, pełna uczuć prawdziwych, szukająca w pożyciu 
szukanie kamienia filo7.oflcznego i zaprzedawanie małżeńskiem prawdziwej miłości, wzorowa kochan-
duszy dyja~łq dla!nabyoia młodości i możności uży- ka, przykładna ~astęp.nie żon~, matka i dobra oby-
wania jeszcze rozkoszy, tudzież inne sceny jako watelka. Hrabia JeslOnowski (Waliszewski) beł' 
trąc~ce anachronizmem, próez serdecznej może za- mie~ia przeż!ty, o.dznacza się sprytem w wynajdo-
bawy dla młodocianych umysłów, żadnego rzeczy- waOlU srodkow WIOdących do zaspokojenia nieuzy-
wistego interesu mieć nie mogły i nie miały. Je- tecznego i cynictnego życia. W śród tych kren-
dna tylko Barbara gospodyni Hijacyntusa, uwyda· cyj oryginalnąjest hrabina. Zenobija(p.a J. Czapska 
tniając może za jaskrawo obraz przesądu i fałszy- która mimo niestósownego już wieku skłania 
wej pobożności, zgodny z prawdą przedstawia młodego literata (Tomaszewicz) bez zasad i 
charakter. Tu nam wypada zwrócić uwagę dyrek- przekonań, do związku z sobą małżeńskiego i cór-
tora muzyki teatralnej na potrzebę hamowania się kę swą oddaje w ręce cynicznego Alfreda - J. 
w zbyt forsownem kierowaniu muzyką i śpiewami, Gwazdaiski ~lenipotent hrabiny (Idziakowski) daje 
które przydatne może na próbach, wobec puIJlicz- ooraz przebiegłego pochlebcy i szczwanego lisa. 
Ilości jest powodem dla niej niepotrzebnego roz· W tej sztuce odznaczającej si~ zacną przewodnią 
tl1rgnieoia. Jeżeli wybór Żaków, jakkolwiek sta- myślą, dobrym układem i umiejętnem obrazowa-
rannie przedstawionych, na pierwsze danie nie był nie~ ~'ólnych charakterów, wszyscy występujący 
odpowiedni do oczekiwań naszej publiczności, za to artysCl należycie zrozumieli swe rola i umiejętnie 
komedyj a premijuwana "Pozytywni" zdolnego dra- j~ wykonali. Cała altcyja szła gładko, ruch sca-
matul'ga JÓz. Narzymskiego dana w d. 7 b. m. słu- lllczFly był bardzo do1!rze utrzymany, pan Telcilel 
sznie treścią i wykonaniem hardzo się wszystkim najgłówniejszą role Alfreda oddał znakomicie, p. 
podobała. Za wiele musielibyśmysię rozpisywać, Delcbau (Dowgiełło) przekonał, że jest wytrawnym 
~dybyśmy chcieli i treść sztuki w całości skreślić artystą, panny C. i J. Czapskie, p. p. Tomaszewicz, 

L. R. i grę artystów szczegótowo rOMbrać,-powiemy Moszyński i Idziakowski grali bardzo dobrze.-Ca-
(Nad.). Za liczne objawy współczucia, ja- tylko, że prąd niby pozytywny, który się sŁał mo- ~a .wystawa sztuki była staranna, delto racy je nowe 

kich w ciężkim smutku naszym raczyliście me dną i naleciałą z obczyzny do nas dokt.ryną, tak l plękne,-muzyka wantraktach wykonywała umie -
szcz~dzić zbolałym sercom nas3ym po zgonie je- sprzeczny z całą. naszą historyją, mający tak pozio- jętuie sympatyczne kompozycyje. ~ 
dynego naszego dziecka , Kazimierza Maryjana,- me cele fi coraz liczniejszych prozelitów, w Al- Po komedyi ,. Pozytywni" nie mogąc Czas ja-
za liczne zebranie się waszt3 na obrzęd żałobny f['edzie w całej nagości i cynizmie został uoso- kis ~ywać w teatrze, nie jesteśmy w stanie dać czy-
pochowania zwłok jego w d. 13 b. m. 7.asyłamy bistniony, jakkolwiek tenże sam pozytywizm przed- tpJmkom naszym teatralnego z kilku wieczurów spra-
Wam Szanowni Przyjaciele oraz Tobi~ zacna mło - stawiają także w różny sposób Zt\nobia hrabina, wozdania, ograniczamy si~ wi~c na przytoczeniu 
~~==~~~~==~~========~~~==~~==~~~~~~r~ 

się jalLby obcym, uciążliwym. Niegdyś święcon9 naciskiem jakiejś bezmyślnej opinii. Jak dziś in . 

Że my 'zrzucamy nasz~ zbutwiałą i przesą-
4ami podszytą powłokę, nie ulega najmniejszej 
w"tpliwości, jakkolwiek ta zmian" ouby\\ a. się po· 
woli, z walk/ll, z bólami, z ostatecwościami nie 
ra2l- z~wsze jednakże odbywa się, czego słabym 
dowodem chociażby święta ostatnie. .. Przesta
rzałe nasze ś więcolle nie straciło jeszcze prawa 
ot.ywatelstwa, obecnie jednak, gdzie wystąpiło, 
ukazało się albo w podszarzałym, lub też nie tak 
sowicie jak niegdyś dekorowanym stroju. A co 
większa-winszowaiiśmy sobie na trzeźw.)- nie('h 
Bobie kto co chce rozpowihda, a stajemy się po
qtywuymi, p~aktyczlllejszymi. Wszak nawet pa
uie nasze w rozmaity sposób objawiły pewną obo .. 
j~tność dla świątecznej wystawy: jedne z r?dzina
mi, żeby uniknąć w.lJdatk6w i trudów, WYJechały 
z miasta; inne chociaż groziły że nic piec nie będą, 
ulegając pod naciskiem zwyczaju, ograniczyły 
ilość wystawy, zredu~owawszy Ją do bardzo skrom
nych rozmiarów; a. były i takie, które pieczywa 
z przed oczów publicznych tylko usunęły. Wszy
stko to razem wzięte dowod.zi, że i kobiety zwy
kle w podtrzymywaniu pewnych form stalsze-że i 
kobiety poczęły si~ cofać. - brak .. tylko .zgody', 
o~ólniejszćj pod t)m względem energii, bo, Jak p.o
wjadają, żadua nie chce być. pierwszą w ~e:waOlu 
z tradycyją. Może ktokolWIek z czytelDlkow ze
chce w tt3m dopatrzeć chęci rujnowania wybi
tnych zwyczajów; tej nfe .mamy; a zresz.tą:- zwy
czaj można podtrzymac me kosztowną l me prze
ciw hygijeniczną wys~awl'lj .. Byłoby takż~ pożą~a
nem, aby w podstaWie kazdeg~ zwyczaju tk~lła 
jakakolwiek myśl, . idea. Jeżel~ podstawowa: Id~a 
itJaciła charakter, samo przez SIę, że zwyczaj staje 

u naszego narodu był0 niemal drugim stotem dyk lub prosię przy święconem, tak kiedyś paw 
Pa?lskźm, lIa wpół religijną ucztą, przy której był niezbędną potrawą na wystawnych ucztach ~ 
najzaciętsi przeciwnicy, nl:ljznjadlejsi wrogowie rzymian, i kiedy bogaty rzymianin Hircyjutlz Pansa 
podawali sobie ręee; zwyc&ajnie starano się zebrać razu jednego zaniedbał dać pawia na pewnym 
takich przeciwników przy jednym st.ole, a. wygra~ bankiecie, u wytwornych gastronomów straCił wszel-
na była pewna. \\' aśni jak uie brakło, tak też 1 ~i szacunek i p.oc&ytany był za. sknerę; paw zaś 
nie z9.braknie, a nawet d&iś przy zwiększonej lu- Jako potrawa medlugo przed mm, bo u Horten-
dności, przy wyczerpujących się zasobach natury syjusza, współzawodnika Cycerona, po raz pierwszy 
środki do życia coraz trudniejsze, wymagania i podany był przy stole, a to z racyi mianowania 
pot.rzeby coraz większe, walka 7.atem o byt coraz augurem rzec~0!lego mag~ata. Przeszedł niejaki 
cz~tsza i zaciętsza, podjeżdżania jednego przeciw czas, a paw I mne zbytkI stołu fi tymte samym 
drugiemu wyrachowańsze, dla upozorowania lub R7.ymie przez ludzi praktycznyeh były surowo 
dla większej siły czasem zbiorowe, jednakże ani smaganej senator Gallonijusz'jako niecnota wśród 
słychać, żeby ktoś kogoś chciał przy święconem senatu był okrzyczany i oniemal dostojeństwa 
-pojednać. Jeżeli z waśni nie wyr.iągniemy )w- nie stracił je?ynill za wyu~da.ną rozkosz swego 
rzyści, lub nie podlejemy do ognia smoły i to stołu, pr~y, ~torym ~~~v~ły JeSiotry: (w czasie rze-
już z naszej strony zawiele, 00 się umiemy zacho- czYP?spohteJ rzym~kl~J Jedzącego ryby pomawiano 
~vać z taktem jak na dobrze wJchowanych P1,zJstoi. O mego~n~ człOWieka obżars~wo). Kiedy się do 
Swięcone przeto, jako uczta pojednawcza straciło naszego sW.lęconego przyplątał mdyk, nie wiemy-
swój charakter, stało się zwyczajem bez wyrazu,- zapewne medawno, boć on do Hiszpanii z Ameryki 
a gorzej nawet, bo przechowawszy nieco ze sta- dopiero w l'o.ku ~524 został spro,!adzony. Musiała 
rotestamentowych tradycyj, przykryło sobą wobec go także .wclsnąc do stołu Jak~s pamiętna uczta, 
ciemnoty pamiątkę odrodzenia. Dla tego to z po- ~ z.wyczaJ P od p~zykry.clem odWiecznej wschodniej 
stępem czasu staje się ciężarem, z pod którego już ide.1 -:-:-przynoszema ZWIerząt na ofiarę przy ucztach 
czujemy potrzebę usunąć się-brak lIam: tylko od- religiJnych, utorował mu drogę do Slkładu świtc6-
wagi do pierwszego kroku Za klasą oświeceńszą po- nego. Wszystko to się kiedyś usunie i może nie-
woli i lud by podążył, szczególnie w tenczas, gdyby te ?awem. o nag~em święconem pOzostaną tylko opisy, 
sprawę do serca wzięli księża. Wydatki na święcone Jak o dZlwaczme wystawnych ucztach rzymakich. (*) 
w jakiejś czę ści można by skierować na cele prakty
czniejsze-niechby było, że się tak wyrażę w zakresie 
kościelnym, wycho\lanhr, nauczania etc. 

Wszystkie zwyczaje tego rodzaju, roztrząsa
ne po ich wygaśnięciu, okazują się arcydziwaczny
mi; zaś w czasie ich żywotności bywają wykony
wane ze szczególną drobiazgowością, na.wet pod 

:I: * * 
Od ~wi~conego do kościoła niedaleko to 

te.ż pójdzie~y. ,do na~zej starożytnej Fary. ' Jak 
Wiadomo kosCloł ten JUż od lat paru odnawia się' 

(0) T. ost~t~ie nie st:l.uowily zwyczaju uarodowego rue 
mog~ być zatem sCI~le porówn~ane ze 'wi,conen~. Zachow"y-
1r~O z~ś, w Wl~Ś~I~ch ~r~nlca.ch dawnych zw"ycujÓ1r dora
dAj" Il.aJptnwoJil JlLYŚllOltlo Jak Śniadocki. 8upińlki i 1ułt 

c,rIJP. rt4.) 



tytuŁu sztuk przedsta.wionych, które szły tV następu
h eym porzą lku: Dramat ory~ill.ą.lny "OhŁop" przez 
nl\lwymieni0l1cgo alltOl"it; trt.eCI ,~kt opery Mayerbeera 
,. Robert Dyjabeł", opera. "Piękna. Helena"; komedyj e 
,. Dwaj ztod6ieje" "Płacz i śmiech" i 3·ci akt 
Roberta. 

KORESPONOENCY JE TYGODNIA. 

Z Kociołek. 

W numerze 5-ym Tygodnia z r. b. wydruko
wa.ny jest artykuł" Woda naszych studzien." Po
niewai lIiepierwszy to raz czytamy w piśmie tem 
u wagi podobnej treści, jak mniemam dla zwró
cenia uwagi kogo wypada., rozbiór wi~c tego przed
miotu z odmiennego nieco punktu widzenia przez 
człowieka. niezależnego, prawdopodobnie będzie 
dla czytelników a zwłaszcza stałych .mie~zkańców 
miasta nie bez interesu, a RedakcYJa, Jak mam 
nadziejEJ przyj~cia do druku nie odmówi. (*) 

Zdawało si~, że wymienienie wielu niedo~o: 
duości z niedostatku wody w mieście, i złych Jej 
przymiotów wynikających, również jak i obietnica 
opublikowania ścisłych analiz chemicznych nast~
pIła nie w innym celu, tylko dla przygotowama 
opinii i obmyślenia środków zaradczych. T~mcza: 
sem ustęp po mieniony do zadnej konkluzYI, am 
takiej · ani przeciwnej nie przychodzi. Ozyżby 
l'vzwiązRnie zadania tego autor pozostawiał czy
telnikom-lub czyzby wątpił o moiności wynale
zienia pewnego środka, któryby i powietrze w 
mieście odświeżył - i lVody w studniach miejskich 
przysporzył-i wilgoć zmieszkań usunllił, a na
dewizystko obrzyd1iwllI Straw~ na przeczy
sty strumień wśród tulipanów i narcyzów pły
nąć mogą<.:y zamienił? • Zaprawdę sposób na to wszr
slko obmyślać można.-Dla czegóżby zreiztą n~e 
miał Bi.., wynaleźć skoro znalazł. BiO na. zadama 
daleko trudniejsze'? -PrzyBtępujlłsc tedy do rzeczy, 
oświadczam, że środkiem zaradczym proponowa
uym przezemnie jest drenowanie, w 3posób odpo
wiedni do każdej poszczególnej miejscowości zastÓ80-
walle i przez specyjalistów przeprowadzone. - Nad-

(0) Jakkolwiek list niniejszy podaje projekt, niezupelnie 
l~odny :r; miejscowemi trudnościami i nieuwzględnia niektó
rych wainy~h1techniczllych danych, co spoW'oduje bezwątple
lIi:i wlaści\ve dopelnienie czy sprostowanie, podajemy go Ja
k0 wskazówkę szczerego zainteresowania się sprawą tak żywo 
m ieszkańców naszego miasta obchodzącą. 

(przyp. red.). 

i na odnowienie wyłożono znaczne pieniądze. Nie 
b\jdą,c specyjalistą w szczegóły odnowienia wda
wać się nie możemy; o tem jednakże co się rzuca 
w oczy każdemu, kto ma jakkolwiek gUBt wyro
biony, przemilczeć nie możemy; dodamy jennakże, 
iż nami nie powoduje żadna stronność,-nie wiemy 
na wet kto Bię odnowieniem zajmuje. Ponieważ 
wyczytujemy w Tygodniu, że na złocenie ambony 
i arkady uczynny ofiarodawca przyrzekł znaczny 
fundusz, poważamy si~ w kilku wyrazach zwrócić 
u\Vag~ na to, czy nie właściwiej by było obrócić 
te pieni~dze na podniesienie i poprawienie podło
gi. (*) Podocenie stano'l\'i rozkosz niezawsze i po
trzebną, - bo jak w naszym kośc.iele nie S1!I
dzimy żeby złocenie bocznych ołtarzy było ko
uiecznem; wszystkie bowiem ołtarze odrazu rzu
()ają si~ w oczy i,złoto tak raptem olśniewa, że gdy
by go było nierównie mniej, oko spocz~łoby BWO
bodniej. Gdy zaś przybEJdzie ambona i arkada, 
która jeśli tylko nie ma praktycznego przeznacze
nia., wcale podług nas nie jest potrzebnl!l, to blask 
złota zupełnie niekon~ystne b~d~ie wywierał wra
żenie. Nawa kościelna i tak za nadto nizka i 
wEj,zka, oko nie może swobodnie pobujać. 

Przy podniesieniu podłogi artyzm i swobodne 
poczucie się w domu modlitwy więcej by wygrały, 
niż przy złoceniu dowod"ącem tylko zamożności, 
lecz nigdy gustu i smaku. Jeżeli tu idzie o moc· 
nielsze na dusze prostaczków wrażenia, to i do tych 
PQraby pi~knem przemawiać. Naturalnie, że przy 
naprawie robi si~ co można, otóż w iDlilj} tego co 

(0) O ile nam wiadomo ta sama szczodra ręka, która 
ambonę 'W'lasuym kosztem wyzlocić polecila. i do odnowienia 
JIlarmuro'W'6j pOlaazki przyczyni się nielllalo. (przyp. red.) 

-', -
mieniam także, :1:e z nikim polemizować nie mam 
zamiaru; czytelnicy usłyszą tu tylko czystIL pra
wd~ i praktyczne zdanie od człowieka podpisa
nego całe m swoje m imieniem i na"wiskiem. 

Pomówmy najprzód o Strawie. Powodem 
głównym jej zamulenia, jest nieporządek i niedba
łość nadbrzeżnych mieBzkańców, i brak wody, któ
ra przeplywając bystro, unosiłaby z soblL matery
je nieczyste i nie pvzw .. /:ł ~by na ich gnicie w 
środku miasta.- iV .;Jy pJtrzebnej do tego niema; 
i w tern też sEJk, a czasy Mojzesz:a co jiJI dobywał 
laską Z'.3 skały już nie wrócą. Mamyż wiEJ c opu
ścić rEJce z rezygnacyjl} i czekać jakiej nowej, broń 
Panie Boże epidemii'! Zaprawdę że nie! Mamy 
o to powyżej koryta Strawy, przestrzeń gruntów 
ornych (nie wiem czyje one Bą), zapewne miej· 
skich, pomiędzy cmentarzem, drogą żelazną i da.lej, 
przestrzenie te gruntów mieszczą. masy wód za
skórnych, które bynajmniej rolnictwu liie pomagają, 
ale dostarczyćby mogły czystej jak krysztal wody 
Strawie, w takiej ilości, że ta ciągle by płynEJła, 
nietylko w zimie ale nawet podczas największych 
upałów i BUSZy. Owóż środkiem którenby wody 
z łona ziemi dostarczył Strawie jest drenowanie 
(jak wyżej powiedziałem w sposób odpowiedni 
przeprowadzone). Każdego cohy temu nie dowie
rzał r.apraszam do siebie do Kociołek, a pokażę mu 
tam małą przestrzeń dwumorgową drenowaną (dla 
celów rolniczych) zktórej woda idzie bez przerwy od 
lat kilku nawet podczas najwi~kszej suszy jidnl!l czwar
tli częścią półtoracalowego otworu rurki; po każ
dym zaś deszczu przez czas dłużBzy półotworem, a 
podcza.s roztopów lub po ulewnych deszczach ca
łym półtora calowym otworem; i iść w ten sposób 
będzie tak długo, dopóki jaki wandal nie przyj
dzie i roboty tej melijoracyjnej nie zniszczy. Kogo
by to jeszcze dostatecznie nie objaśniło lub nie 
przekonało, tego zawiozę, jeśli pO:l:woli, do Koci
szewa do slłisiada mego, gdzie takie~ roboty na wielką 
skalę dadzą, mu pojęcie o ogromie wód mieszczą
cych się w łonie ziemi. Winienem objaśnić, ze wspo
mnioue na wsi roboty drenarskie przedsiEJbrane by
ły jedynie w celu rołniczym, bez myśli sprowadze
nia. wody w jakieś dane miej~ca, w wypadku zaś 
przezemuie rozbieranym posqpiłoby si~ nieco 
odmiennie, a mianOWIcie przyjęłoby się system 
drenowania gł~bszego, a za to nieco rzadszego;
byłoby to zresztą nClczą specyjalist.Yi nie zatrzymu
ję si~ wiEJC dłużej nad tym przeimiotem, jak rów
niei nad Bzczegółami wykonania, powiedziałem 
bowiem wyżej "w sposób od powiedni przeprowadzo
ne" to dosyć. Przypu8zczają,c, że przestrzeń mi~dzy 

można przemawiamy za niezwłocznem podniesie
niem i poprawieniem podłogi, ku czemu po cz~
ści mógłby posłużyć wywożony z pod kościoła. 
Ilruz, a za zaniechaniem dalszego złocenia; wszak 
tam tyle jeszcze roboty, tyle potrzeb, a fundu
BZÓW jak się ze słów kilku w Tygodniu zamie
Bzczonych dowiadujemy, brak zupełny. Nie dało Bię 
filarów chór podtrzymujących zrobić lżejszymi, to 
niechże się usunl!l chociaż inne dodatki; wszak 
takie poprawki robią siEJ na lat wiele, pozłota 
z czernieje, a wyniesiona podłoga wchodzącemu do 
kościoła natychmiast odejmie wrazenie podziemia, 
gdzie duch nie w przestrzeń promienieje, lecz Bię 
w głębię ugniata i zacieśnia. Raz jedzcze powta
rzamy, że słów naszych do nikogo wyłącznie nie 
Btósujemy, o30bom zaś robotami kierującym już 
za damą bezinteresowność przyznajemy zasługi. 

* =I: * Czy zwracacie Szanowni czytelnicy uwagę na 
to, że u naB od niejakiego czasu znacznie mniej 
widać po ulicach pijanych ludzi, nawet po Wiliach, 
o ile siEJ zdaje, karczmy nie tak bywajlł osaczane, 
jak to niedawno jeszcze miało lIliejsce w dnie świl\
teczne i targowe. Prawdopodobnie podwyższanie 
opłaty od trunków nie zostało bez znaczeniQ. Po
stanowienie więc Bady Państwa li: 18 lipca 1868 r., 
mające na celu zmniejszenie pijaństwa, już by mia
ło wywierać swój wpływ, choć jeden z postulatów 
tego postanowienia zmniejszenie ilości szynków, 
jeszcze u nas nie,wszedł w wykonanie. Karczmy znaj
dujemy u słowian jeszcze przed wynalezieniem 
wódki. Już w wieku XI w Polsce, Czechach i Żmu
dzi karczma zastEJpuje miejsce ratusza, jaki t\) cha
rakter na wsi po części ona i do dziś przechowała. 
Nast~pnie karczmy pocz~to zakładać z celem ścią
gania dochodów, wskutek czego szynki rozrosły sit 

'. 

cmentarzem, (*) kolej, żelaznlł, i znanym pagór
kiem sOinowym na około 20 lUD 30 włók n. p. (a 
powiększenie tej pr.zestr!eni zależałoby wprost od 
możności pienilJżnej i woli nakładcy), to przyjlłć 
można jako pewnik: że ilość wody sprowadzona do 
Strawy, buchałaby do niej dzień i noc w la
to i w zim~ najmniej trzema ~calowemi 
pelnemi rummij a skierowawizy jedną: z tych 3-ch 
rur do rozerwoaru stósownie urządzonego, któ
renby nadmiar wody oddawał Strawie, za jednym 
zachodem miasto zyskałoby zasób wody na przy
padek pożaru lub braku w studniach miejskich. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że z żadnego źródła woda 
nie jest tak czystą i do picia smaczną jak z drenów 
wychodząca. 

Jest jeszcze drugie zadanie, którego by doko
nał technik odnośnie do Strawy. Ohc" mówić o 
jej spadku bardzo małym, jakkolwiek i ten przy 
dostatku wody mógłby wystarczyć. J~it to tylko 
mojem osobist4m przypuszczeniem, być moze nie
słusznem, że przy ostatniem regulowaniu koryta 
Strawy troszczono siEJ o spadek tylko w mie'ci e na prze
st~aeni kilkowiorstowej, za. miastem okazałbysię on 
wl~k9zy opodal, udałoby si~ wi~c skorzystać 
~ tego i dno Strawy pogłębić. 

Przechodzimy do kwestyi Btudzien miejskich 
a zarazem i wilgoci w domach mieszkalnych. -D; 
s~u~zie~ j6żeli napływa w~da jedynie tylko z gł~. 
bl ZlemJ z tak 7.wanych żył ~lemn1ch, albo ze źródeł 
wtedy skład jej chemiczny bywa najpożlldańszy 
a. prtFQiot! najlepsze! gdy jedn~k~woż wod~ w 
studm ZallleC:l:yszcza lUna woda, Jaklmkolwiekt..ądź 
sposobem na.ciekająca z zewnątrz, i z powierzuhni 
gruntu, to rozumie si~, że domieszka ta zmienia6 
bEJdzie przymioty wody w studni mniej lub wi~cej. 
~~ez,I~ieczJw~zy, . jednak studnilł od dopływu do 
llleJ tej szlc.odll\~eJ, wody za pomo~ dr.enu, który ją. 
odprow~dzl ~łzles na. bok, cel b~dzle osiągni.ty. 
Zabezplecz6me stUdUl od napływu wody szJcodli. 
wej jest, rozum.ie S!ę! ni ~zbędne. w miejscu gdzie 
przebywa Vi bhzko8Cl Wiele zWlerzllit lub ziemia. 
nasiąkła szkodliwymi jakimi odpadkami. W każ
dym bowiem innym razie, z drenów idzie woda bar
dzo cz:ysta i zdrowa. Osuszanie domów mieszkal
nych drenami, zbyt już jest powszechne i znane 
aby jeszcze kogoś przekonywać trzeba było o sku: 
~eczno.ści tej mel!jor~cyi. W mieji~owości takiej 
Jak miasto Pekokow l pjrzy wzgl~dzle na studnie 

(0) \Viadowo, źe gruut cmentarza chrześcijań./dego jest 
mokry, a. cial~ z~arly~h spoczywaj, w wodzie. Niedogodno'ć 
t~ USUl1ąC. III.0%1111 )Udyule tylko odrenowaniem puyler1ych p61 

do pr~e~ażających r?z;miarów i stały się jakby 
uprzywilejowanym mleJBcem wszelk,iego rodzaju 
rozpu~ty i demoralizacyi.. Gdy wydane srogie 
przepISy dla szynkarzów me zdołały powstrzymać 
naduzyć, a lud otrzymał możność zbierania si~ dla 
swych narad w domach gminnych i szkolnych nic 
właściwszego nad zfłdanie ograniczenia ilości 
tych zgubnych jaskiń, co wBpólnie z innymi środ
~ami i wpływ~mi ni,ew,tpliwie ograniczy pijaństwo. 
Ze kons~mpcyp wodkj. ws~utek podniesienia jej 
ceny mUSIała SH~ pommeJszyc, chOCIaż przybliżenie 
Bt~d mozna wnoBić, że w okr~gu petrokowskim 
obejmującym dwa. powiaty, czynnych gorzelń';' 
roku zeszłym było 47, zaś z rozpoczęciem tegorocz
nej kampanii (z zegarami) poszło w ruch 23 a 
liczono na otwarcie naj wyzej jeszcze dziesię~iu. 
W roku zeszłym w tymże okręgu do fabrykacyi 
wódki użyto: mąki żytniej pudów 7316 słodu 
jęczmiennego pudów 89963, kartofli pud. 1311587, 
melasu pud. 22380. 

O ile. w tym roku zm.niejsza się wyrób, w 
swym czaSie podamy. JeżelI z powstałych w roku 
bieżl!lcym produktów część kh tylko będzie użyta 
na pokarm dla ludzi czy też na karm zwie
rząt domowych, przoz co produkt wróciłby do nas 
w postąci mleka i jego przetworów, lub mięsa, 
rzecz bardzo prosta że o tyle wygra zdrowie pu
bliczne, 1\ wi'ijc średnia życia, a witc i zamożność 
ogólna, nie mówimy już o zmniejszeniu opłat t y
tu~em akcyzy-co za lata ubiegłe dla Okr'ilgll tu
teJszego około 590000 rs. wynoBi, o podniesieniu 
Bzali moralności ogólnej, a wiEJc o zmniejszeniu si~ 
złodziejstw, jakie znowu zaczyną.ją naB pr:l!eśla
dować jak na teraz w postaci sprytnych p odglą,dacz1 
uzbrojonych wytrychami łub kluczami. 

Goedawa. 



miejskie, drenowanie lwniecznie musiałoby być 
poprzed'zone ni w-elacy.illi i dokładolll rewizyjlll gl'un
tu i jego warilt\'V. W najsucbszem napozór miej
scu jeśli fllll'dameot domu mieszlmlnego przecina 
lub styka się z zyłą dającą wodę, wtedy woda 
wstrzymana w swym naturalnym kierunku wsiąka. 
'v mury i Jesli powodem wilgoci, Odl'enowanie mu
ru przywra.ca wodzie utraconą m021110ŚĆ odpływu, 
mul' zaś przestawszy być nasyeanym wod!\, pomału 
wYSYChll, Z resztą, IV szczegóły wdawać się nie mo
gę jako i nie technik i nie mieszkaniec miasta; 
zdaje mię iię tylko, że uliea główna od stacyi 
k<llei żelaznej ku rynkowi prowadząca, prawdo1Jo
d{)bnieby drenowania uie potrzehowała, przecho
dz.i bowiem po grzbiecie wzgórza ze spadLlmi na 
prawo ku Obrydce i na lewo. ku 7.ródłom Stl'ilWy, 
dopiero olwlice obydwóch tych spadków) [1, następnie 
Rynek, c~ęść miasta Żydowską zwana, okolice oby
dwóch mostów na Strawie, i t. d. byłyby nieza
wodnie lH'zedmi.otem pilnych studyjów technicz
nych. 

Pragnąc pr7.edmiot ten o ile możności wyczer
pać, wyraiam zdfł'nie moje jakbr do tego wziąć 
Ilię należało, i jakie k0SZty wyłożyćby jJl'zY1JU
szczelnie wypadało na osuszenie miasta i sprowa
dzenie wody do Strawy. Ć>blic7.ają.c tedy przestrzeIl 
dopiet·o et! oznaczoną, uwzględuiając studnie pośród 
niej I'07Jl'ZUCOne, jako też i to, że niektórzy właści
~ieJe ~Hpragnęliby mieć całe posesyje zdrenowane, 
że więc robotnik znalazłby się w putl'zebie wcho
d'/,ić w podwórza pod fudamenty, że i4dren Cl.ę.>to 
musiałby być zakłn.dany głębiej niż na 5 łokci 
W~l'sz., uważam że oałkowita długość li tlij drenów 
w mieście, wyniosłaby co najmniej 3000 prętów 
n. p. Na wsi pręt c1renu (prócz wartości rurek) 
k~sztuje k"piejek 15 lub niewiele więcej, w mie
ście jed.nak, gdzie kopaćby trzeba więcej lIiż dwa 
razy głębiej, obok wielu inuych przeszkód, koszt 
wyniósłby niezawodnie pi~ć ra7.y tyle ..... -koszty 
więc ViI przybliżeniu byłyby takie: ' 

Drenowanie pola koło cmental'za włók 20 po 
rs. '20 ml~rga rs. 12000. 

Drenowanie miasta prętów 3000 lic7ąc pręt 
po kop. 75, rB. 2250. 

Do ohydwóch robót wyrób rurele 1 i 1 ~ calo
wych sztuk 850000 1'8, 6000; 3 c,1loiVych sztuk 
5000 rs. 600) 5 calowych sztuk 5000 1'6. 750. 
razem !'S, 7350. 

Wynfł.grod'len-ie technika, kupno prasy do 
rurek i drobne wydatki 1'S. 1000. 

Oały koszt rs, 22600, 
, Jak na teraz roboty podobne możliwe są tyl
ko przy pomocy ludzi obcych, sprowadzonych naj
właściwiej ze Szlązka, gdzie łatwo ich dostać. Po

',dobniei tam ugodzić naleiałoby strycharza do wy' 
robu rutek: i technika. 

JV«claw ŁU8zc;;ewski 

~Q)1Il~1iU iQlltQ)'MD& ~UJDl~~Qj~OO~(~}~& 
(ciąg dalszy). 

, D?my. maj!1ce. s~ę budowa~ ko.mit.et sanilarny 
zechce zapew.ne mlec w s~szegolu6J [J1t>CZ.r. Jako 
postul~t,Y ll~oznaby postaww: żeby zabudowania nie 
p~ły sCI~ś~~an~;. domy, ~ez suteren, a przynajmniej 
me w kazdeJ mleJsc?WOSCl. Dla suteren, jeżeli Z03tana 
d~puszcza~e, wymIary i zwrócenie ku s.tońcu; osusze: 
n~e (sączki);. sposób tlk.tad~ui~, ?egieJ' i ilość cementu; 
kierunek, OS.I domu. W ]~klel porze naj\\'~aściwiej 
mUl'owac śCIany ze względo,:", e~onomi('.znych i sani
tarD:ych (co do przechowama Ciepła). Rodzaj m/l,
ter!J~łu - gatunek przynajmniej. Wychodki, stu
dme l t. d. 

Z zestawienia powyższych danych, sprawozdaw
ca sekCYJny zło~y pewną ~afość .. Uateryja~y zaś mogł 
być pr~eds~a~lane k~m tetowl w mial'ę icb nagro
madzallla SIę l znaczema, czy to przez sprawozdawcę 
czy to. przez ~soby w skład sekcyi wchodzące. (*) 

Zeby Zajęcia k?mitetu nill zostaJ'y głosem na 
puszczy, postaraćby SIę należa,fo , o wpływy pomocni-

-4-

cze: a) o u.orgauizowanie odczytów od czasu do cza
su p0wtarzanych, b) o przemawianie w tym kierun- ' 
ku księży, szczególnie rll.binów, c) o zamieszcZ!~nie 
w: llli~iscowych pismach artykuł'ów treści bygije
lllczneJ. 

II SEKOYJA DO BADANIA WODY 

wniosek naucz. gim. J. W. KalIskiego. 

,w N. 5 pisma naszego zamieścili{my już kil· 
ka sł~w .. spra~ozdawczych z l-go zeszytu styczniowe· 
go BlbliJotekl Warszawskiej, w których zwróciliśmy 
myagę czytelników na 3 wybitne prace w niśj 'I.a
mIeszczone: l ) Warszawa i j ej spotec~ IlOŚĆ w po
czątkach nasz~go stule.cia, przez K. Wt W ój cickiego. 
2) Stan. Momuszko l sztuka muzyczna narodowa, 
~r~ez Bole~t Wi~czyńs~iego i ?) Przegląd prasy pe-

, ,Zadan!e~ tej ,~ekcyi. j.est zbadanie ilości i ja- IYJodyczn~j wkrolestwle polskIe m za rok 1873, opra-
kosCl wody uzywauej do piCIa, potrzeb ku(,bni i do- cowanl spo~obem zbiorowym,-'l'e trzy prace w dal-
mu jak? t~ż wody. zakładó:,:, krwielowych. W tym szym lCh Ciągu znajdują ~ię \v następn.ych zeszy-
celu ZajęCIe sekcYI stauowlc będzie: ~a:h; lu~. mar. i kw.iet. piśrw~ze dwie zdaj~ się być 

,1) p'okl:aclne p~zna:!ie liczby istniejących obecnie JUZ u~?nczonet ~rzeCla., traktu)il:ca o prasie peryj 0-
stt~d~un l :l~nyc!t. z~wl'mk6w, wody, craz wskazanie dyczueJ data nam dopIero recenzyj e Niwy, Opieku-
mleJscowoSCl, w JakICb, bądz kOl:iztem miasta bądź na domoweg?, Przt>glądu. tygodniowego, Przyrody 
kos~.tel11 w~aścicieli prywatnych, należałoby w wi- Przemysłu, plS~ lekarBklCl~, Przeglądu s'ldowego, 
dokach sanitarnych lub bezpieczelistwa na wypuQl'k , Gazety S~doweJ, :EkonomIsty, Kronilci Rodzinnój. 
pożal'u, dobyć nowe studnie. I Blu~czu l 'l'ygodmka mód i powieści. 

2) Z1'ewidowanie zewl!~tl'zllych warunk6w sJ;/J.- 00 do przegl<~du prasy peryjodycznej, takowy 
dzien, a mianowicie zbadanie: a) natl,U'y gruntu, w d~a obszaru pl'ze~ml'Otu ~ie~szystkich pism jest 7.<L-

jakim się studnie znajdują; - b) odległości ich od r~w~o wycz.erpuJący" "'f mektorych nawet za pobież-
kloak, 1'ynsztokó~v i innych ścieków nieczystości; c) n~e l z?yt może tresClwo. skreślony z tam wszyst-
c~y oe.eOlbrow~lUe d~stuteczUle wyniesione nad po- klem, Ciekawy dla czytelmka, tern więcej że prócz 
zlOm bl'u~u -I wog.ole czy ze\ynętrzne przykrycie Gazety: Polskiej; która od pewnego ClJaS~1 w dzial'3 
~ostatcczIl:le zabe,~~lecza studlllę od błota, kurzu i "Kro~lka?zas?pism"daje szczegółowe i gruntowne re-
Jlluych IlH'C7.ystOSCI, mogących się dostać do jej cenzy~~.lll~lct01'YC~ tylko uprzywIlejowanych jakoby 
wnętrza. d~a mej pism, po umych pismach takich przegl~dów 
. 3) Zrewidowanie wewnętl'znych warunk6w stu. llIe~.amy.-lJI.a c~Jtelników zatel~.~zukających kry-
dz'0n, a mia~lo~icie: a) wymiorzenie głębokości stu- tykl l obeznallla lllę za pomoc~ lljflJ ze znaczeniem 
dmi b) ocellleme w ~topach sześciennycb objętości prasy peryjo~yczn~j, przeglądy takie są llietylko po-
~ody . w ~anym czaSIe w st~dni zawartej; c) 1>1'ze- iądane ~le l kOllleczne. Zrozumienie tej potrzeby I 
konallle Się czy ocembrowanIe przez d,tugie dzia~!L- zadosyć jej czynienie, lubo niezawsze w ramach 
nie wilgoci nie uległo gniciu; d) c'/,y dno studni na- dostatec2mycb, . ~ależy poczytać .za ~asługę Biblijote-
Je.~ycie jest oczys.zczonem od btota ~ innych przy- ce W.arsz~w~kleJ, od redakcYl ktorego to piama 
mIeszek mechamcznych; e) ~JadaUle wyniesienia spodzle\Vac SIę nam wypada sta-tych recenzyj wszyil-
poziomu wody. • kich naszych pism peryjodycznych. 

4) Z~adanie ~()lasn~ś~i jizycznych i chemicznych Stanisław Moniuszko i sztuka mvzJCzna narD 
wody stuclzum, a mIanOWICie: a) określeniQ tempera- dowa zawiera wiele głębokich myśli ducha narod, 
tury, b). właściwej lda~y:fikacyi wody (źródlana, za- ~ jeg.o sztuki tyczących się, stanowi też;wielce zajmu 
sk?rna I t. p.):. c) pl;zekonanie się choćby za. pomoc;} ]ące l zarazem pouczające studyjum estetyczne.-Wal' 
Dc!.Jprostszych srodkow, czy woda studzienna nie za- ?zawa i jej społeczność wpoczątkach:naszego stule('ia 
wi,3r1l. w ~obi9 w nadmiarze materyj organicznych Jest ważnym przyczynkip.m historycznym. To ' sta 
lub orgamwwanych, a także SIarkowodoru umoui- ranne zebranie wspomnień już ubiegłych, nacecho 
jaku wolnego lub soli amonowych, które td zwiazki ~anych prawdą,. zn~jomościa. dok,ładną rzeczy, WiJ. 

poJtug, "postr~eżell . Fettenk?~el"fL, Hir.sch'~ i illllych memało zJ?-~czeme hlstorycz)le, a łącząc nas ściśle 
badaczow, naJbardziej sprzYJaJa rozwoJo'ivi zarodków z 'przeszłosclQ ?czy po~za~~wa~a. dla rzeczy upd'y 
epidemicznych." monych, w ktorycb wldmelą. mlUlone pojęcia chi\. 

5) Ws~echstronne z]'~widot~nie publicznych za- raktery ludzi i czasów. ' 
kład6w kąpzelowych a mianOWICle zbiorników do- 0zytaj~c wspomnienia te pisane przez sumien 
starczaj~cych i zachowujących wodę przeznaczolla do neg.o naocznego świadka wypadków i znawcy ludzi 
kilpiel,-or~z n~~~yń.i bieli~r:y kąpi.elowej. ' co JUż oddawua .dożeni w lD:0g~,I'acb . a tak żywo 

6) N lCmnl(IJ pIeczy tl'J sekcYI zaleca się obmy- c~arakter~styczme sl): u wydatmem przenosimy się ('ak 
ślenie, możliwJ/ch 81·ociJ.:ówzmniejszenia t'l'ujących wra- klem w ubiegłą epokę WywOia.lla, do żyda piórem bisto 
SIW c~ wody kanalu Stl'awy;-jakoteż i czuwanie nad r~ka, ~tór~ do malow~nia pl:zeszłości posiadai,odllo 
tćm ws~ystki6m~ .co n!e. ~vychoc~z:j:c ~ zakresu prze- Wledm,~ Wiedzę, zamlłowall1e przedmiotu i slowo 
znaczema sekcYl jest sClsle zWI,p:unem z polepsze- proste ale pe~ne życia i powabu pcawdzilHwo. 
rtiem warunków hvgijenicznych a tóm samem z po- w,.o?ru.zie tym wi~zimy dziejo nas~ej sztuk 
lepszeniem dobrooytu mieszkaJlców. t~atralneJ, ZyCIOl'y:Sy arty~tow,.zap?znajemy się z zam 

, . W m~arę 'postępu wymienionych wyiej czyn- klem warszawskim, ŚWla,tyruaml, pałacami i doma 
noscl sekrYI, '\VlUna spostrzeżenia swe i wnioski z mi w.który?h ukazuj,! się mężowie nauki. 'pracy, . 
uwzględnieniem szell1atów prLe~ sekcyja statystyc~ną rozmalt~ch mnych z.asług; publicznych. - Dziś gdy 
wskazanych, w piśmiennem Spl'itwozda"niu komulll- wszystk~e nasze z~mH1ry l di!żenia pochłania cbwiln. 
k.ować komitetowi, sanit,arncmu, celem pl'zedsięw lię- o?ocna l myśl o Jutrze, gdy dla tego co stare i mi-
CIa stanowczych sror1kolV zaradczych, gdzie tako- n~on.e, ma~y, urąganie lu?, o!)oj~tność. dobrze jest 
wyclI potrzeba się okaże. n~~~IedJ. zaJrz.eć. IV przeszłosc l przekonae się. że w 
.~adt,o. ~by p~'~~e sekcyi ?ll.dania. wody w n~eJ byJ.l !ud7.18 l dokonały się czyny, którym mor,e 

s~czegolnosCl, Ja ko teil l prace komltu samtarneO'o w po.d meJ~~ny~ względe~ trudn? nam sprostać, 
ogólności mogły.wydać pomyślne owoce, wszy~tkie mimo to, IZ sobIe tylko l naSZe] chwili przywla~ 
spostrzożenia wnioski i środki zaradrze, jakie za stó- szczamy prawa rozumu, postępu, a przeszłość bel.-
s0wn~, ~znane będą, należałoby, IV sposób jak naj- względnie potępia.my, jako rzecz nam obca, Bal'-
bardzlej przyst~pny, pod3.wać do wiadomości mie- ~zo b~loby pożąda.nem, ażeby "Warszawa (jej spo-
szkauców ~iasta, ?;tdź za 'po~rednictweill miejscowej ~eczno~ć w po~ząt~~ch ~aszegoJstulecia" mogła się 
prasy peryJodyczneJ) bądz za pomocą odpowiedmo ukazac w oddzIelneJ odbItce, również niecierpliwie 
obmyślanych odczytów popularnych, gdyż tylko wyglądamy druku nader ciekawej monografii mia-
przy szczerem zainteresowaniu się oO'ólu kwestyja sta. Warszawy opraco\Tanej przez znaneO'o archeologa 
bezpie.czensiwa zdrowia publi~znego, I~lOżna spodzie: p. F. M. Sobieszczauikiego. b 

w:ac ~Ię ~omyślne~o peJkona~la wielu trudno ici, ja-
kIe SIę mezawodme napotkają w cb wili zastósowu- OD REDAKCYI. 
uia wskazówek przez komitet lanitarny za poży- .. Pafll~ L. TV. Z~ rady, uwagi i slowa zach~ty serdeczne 
teczne i konieczne uznanycb. dZHl~l-:-prosz~ onadeslanie adresl1 dla szczególoweio przed 

'" Mate~y;i:"'-"'-"""'R"!'--:-I-Io"'śc-'ro:"l"'e""'sz"'k""ań~""'--~"·"'--·""""·--~·~;';;'\" "'""",..", ______ ł..'.-::st:aw::;.;l~e:U1:a.:s;.:ta:nll~n;.:e~cz;Jy~ . ..,..----.'--------"Ił 
1v~ domu jakieg-9 zbudo- i gdzie wy- Sutereny, poddasza 

i piwnice. 

~v ~c~ody dziedzieńoe, rynny, 
sCleki, wychodki, śmietniki 

i gnoj6wki. 

Uwagi i pozycyj e rubrykami 
nieobjęte. i wlaściciel. wany', nowy Piętra-ilość. padnie roie-

dom lub stary. szkańc6w. 

Ulica. 

w Drukarni ]I. Bełchatowskiego w PetrokOWle. 

Sklepy, szynki i inne za .. 
kłady, fabryki. 

Rodaktor i Wyda,w~ A.ntoni Poręh.ki. 



DODATEK DO .~ 14 ,,'fYGODNIA" 

Ull~Gl~~a 17~(}}(!l[jarn 
PRZEZ MISS CUMMING 

tłómaczona z angielskiego 
przez S ........ Hką. 

(ciąg dalszy) 

Ta. taś rozgniewana brakiem wspótczucia 
dla IIwego znudzenia, z podwojon!} moc~ obstawała 
przy swojem przekon'lniu; nie chciała uwierzyć w 
chorobę dziecka: wszystko to było tylko klamstwem. 
Pąd/ug jej zdania, LiJyja była niewdzięcznf):, a 
:;\hbela bardzo niedor7.eczuą i nie doświadczoną, 
dąj '1c się oszukiwać tej nędznej rodzinie. NiG 
rozumiała, jak mog,ta być tyle obojętną na do
bro siostrzeuców, dla których tyle przywiązywania 
okazywała. Kochane aniołki! 00 się z niemi 
stanie w podróży, gdy pozbawieni wygód, do ja
kich przyw j kU, oddani będą pod opiekę obcej osoby. 

Ta odezwa do czn,tego serca Mabeli, nie po
zosta,ta. bez skutku; nie namyślahc się długo pow ie
dziab pani Leroy: - Weź z sobą Oecyliją, ja mo
gę obejść się bąz uiej zJpeł:nie, lJokojówki nie po
trzd!Uję; a to dobra dziewczyna i dzieci ją znają· 

Pani Leroy przeehadzała się po pokoju, aby 
ukryć zadowolenie wywo~ane tak ujmującą ofia
rą: do tego właśnie zmierzały wszystkie ; ej zab}e
gi, gdyi Oecylija nietylko mogła przy dzieciach 
zastąpić Lidyj,}, :t\e przy tł~m jako pokojówka i 
fryzyjerka, tyle miala zręczności, że od dawna 
obudzal'a w Ludwice chęć posiadania jej usług. 

Jednakże nie chcąc uznawać, ile wdzięczno

ści winna była biostrr.e, nie ustawała nanekać 
na IIPór Lidyi, użalała się że Oecyli wiele brakuje , 
aby h mogła dostateczni o zastąpić przy dzieciach; 
skollezyła ws~akże, mówiąc tonem ulegającym, 
*e jeśli tamta upierać się będzie przy Rwojem po~ 
stanowil'niu, a ona innej osoby nie znajdzie, będzie 
próbo\l'ała poprzestać na Oecylii - i że w k4żdym 
razie, rada będzie jilleli ta przyjdzie zaraz do ho
telu, aby jej pomódz w pakowaniu rzecz)' do po
dróży. 

Wskutek tego, zaledwie pani Leroy wrócił'a 

do siebie, przyszedl od niej posłaniec wzywający 

Oecyliją, aby natychmiast do niej przybyła. Ma
bela pozbawiona w ten sposób wiernej sługi, zmu
szouu, była osobiście składać swoje rzeczy i ob
my~lać wszelkie przygotowania do drogi. 

Sama byb w pokoju, noc zapadała; dziwna 
trw 0ga ją opanowała; rada była, że Cecylii nie 
ma, w jej obecności, przymus zadawaćby sobie 
musia,ta; zajmowała się raz z gorączkowym po
śpiechem, to znów z dziwną obojętnością, przyspo
bieniem wszystkiego do wyjazdu, który mial na
stąpić nazajutrz z rana, Różne jej ubrania ro
złożone były na łóżku; składała starannie wytwor
ną suknię, którą chciała wziąć z sobą, potem kła
dla ją n~ krześle i ząpominała włożyć do walizy; 
otwierała z pośpiechem szuflady i kuferki, to znów 
oparta na łokciu, patrzyła przez okno na wscho
dzący księżyc. Kusiciel, jakkolwiek nieobecny 
w New-Yorku, niemniej jednak przytomnym był 
w jej myślltch; !t chociaż z gl'ębokiem uczuciem 
przypominała sobiu jego ostatnie slowa, jej anioł 
opiekuńczy stawa~ Jłąmiędzy nią, a. tern zwodniczem 
wsgomnieniem. Widzia,ła Rosy, której słodkie i 

. ppzejmujące węjrzenie, zdawało się wymówki jej 
czynić, i której głos dziecięq szeptał bez ustanku: 
_ Panno Mabelo, masz pani brata-i kochas:b go 
jak ja kocham mojego? 

Serce odpowiadalo jej, że nietak to ona 
kocha. Helli'yka; i upokorzoną była widząc tak 
"ielką sprzeczność między swojem postępowanie1l,l, 
a. wspaniałomyślnością siostrzyczki Janka. Przy
ciskała do szyby rozpalone czoło, a myślą ° ju-

trze przygłuszyć chcia,tl\ o!}(' (\ny niepokój. Ale 
raz obudzone sumienie, rU(!latwo uśpić się daje, i 
Mabela wouec walki. jaką toczyła wewnętrznie, 

zapomnia~a o zaczętych przygotowaniach do po
dróży. 

Nagle, szybkie stąpanie słyszeć się dało na 
ulicy: gdy coraz ",iI! L~J JiżrLl'o, Mahela oddech wstrzy
ma~a, aby USt) tizee lepiej, bo poznała głos Henryka, 
zatrzymującego się przy drzwiach, i żegnającego się 
z towarzyszem. 

- Oała rodzina wyjeżdża-dom będzie zamknię
ty, zawołał glos nieznajomy, odpowiadając na 
kilka słów Henryka, któryeh Mabela schwycić nie 
mogła, - a ty cói tędziesz z sobą robil, mój ko
clHmy? Jakie masz zamiary? Ozy chcesz, abym był 
twoim przewodnikiem? Będę ci wszędzie towa
rzyszył. 

- Jest to zobowiązanie, dla którego nie po
trzebujellz , zwracać się ze swojej drogi, - odrzekł 

gorżko Helli'yk. Ja idę do dyjabła,' i ty mi dotrzy
mujesz towarzystwa, wiesz o tern dobrze. 

Nieszczęśliwy młodzieniec uwieńczył to roz
paczliwe wyznanie, zło'.rl·ogim wybuchem śmiechu, 
na co odpowiedział podobnie oddalający się toW!l.
rzysz, gdy (.yme.zasem brat lVIabeli otworzyl gwał
townie drzwi i wszedł do domu. 

Lubo wiele gocyczy byJ'o w słowach Helli'yka, 
jeszcze więcej zawiera~o się jej w l:;zatańskim śmie
chu jeg'Ot odgłos tego śmiechu wstrząsnął 0ałą 
istot:): Mabeli, zabijając IV uiej cstatki nadziei. 
Nieopisany smutek ogarnął ją, n[,t widok tylu bezo
wocnych ,,,ysileń, niepoiyteczuych źalów i rozpa
czy; odezwał się głos npad,teg'o umysłu, wyszydza
jącego w~asne poniżenie. 

- Biedny Henryku! Biedny mój bracie! zawo
łala. Mabela z g,l'ębi serca, cZJż niema dobrego 
aniud'a, co by mógł uratowl1.ć ciebie? 

JYUody Vaugban wllzedł na wschody ocięża
lym krokiem i zatl'zyllJa,t się przez chwilkę pou 
drzwiami od pokoj u siostry. Mabela sf):dziła, że 

wejdzie, aby ją pożfgnać, gdyż ,riedział, że wcze
śnie wyj e cIJać llliała nazajutrz, lecI. on przellzed~, 
udal się na wyżs7,e piętro i drzwi Zlt sobą za
trzasnął. 

- Ja go (ak zOi:tawić nie mogę, - pomyślaJa 
Mabela; a ulegc~ją:c ~,ywelUu popędowi, postanowi,ta 
pójść do niego, pow iechice lUU kilka słó\v tkli
wych i zapewnie o przywiązaniu swoj0m. 

Nie chciała zapukae, w obawie, aby jej nitl 
odr-rawił krótkiem i obojętnem życzenieJll dobrej 
nocy . i zwolna drzwi ot"ł1erając , weszta nic uprze
dziwszy br::lta. Uboc1ził on wzburzony po poko
ju; myśląc że kto~ przy szedł )jadać jego czynno
ści, zwrócił ku lIIabeli twarz rozgniewaną, jakby 
clwia,t żądać wyt!ómaczenia natrętnych odwiedzin. 

- Henryku, powiedział'a dr7.'1cym głosem, nie
podoLm mi by ,to odjechać, nie pożegnawszy ciebie. 

Wzięła brata pod rękę i przęsz,ta z nim kil
ka razy przez pokój. 

- Ozy z samego rana wyjeżdżasz jutro? zapy
ta! Henryk odwracając się upornie od wejrzenia 
Mabeli. 
-- Tak, i obawiatam się, czy wstaniesz dość 

wcz~śnie, abyś mógł być przy moim odjeździe. N a
piszesz do mnie Henryku wszak prawda? 
-- Nie wiedziałbym gdzie list posłać, odpo

wiedział sucho. 
- Ja pjerwsz~ będę pisa~a do ciebie i wskażę 

ci miejsce.-Henryk milczał. 
- rpylko do ciebie jednego pisać illOgę,- mó

wHa Mabela, ojciec także opuszcza New-York; li
czyłam na ciebie Henryku, że mi udzielisz wia
domości o nim i o sobie sobie samym. 

- Ba! zawołał puszczając rękę siostry w ne1'-
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wowem poruszeniu; nie będę miał nic ciekawego, 
do powiedzeni!!', a ty dość znajdziasz rozrywki i 
bez mojego udziału. 

- Gdzież ty na tę por~ pójdziesz? - zapytala 
nieśmiało. 

- Ja! Nie wiem zgoła, nie myślałem nawet 
o tem. 

Odpowiedzi jego tak były zwięzłe, że nie 
śmiała o nic więcej go zapytać. Przystąpiła do o
kna i niespokojnie pogll!dara w ulicę; po chwili wró
ciła, stanęła przy biórku, oglądała rozstawione 
drobiazgi, w nadziei, że brat zawiąże jaką rozmo
wę· Byłaby ehciała zbliżyć się do Henryka, 
rzucić mu się na szyję, odwołać się do dawnego 
;:anfania i przed rozstaniem Ilię zawiązać na nowo 
przyjacielskie stósunki; ale on bynajmniej nie za
chęcał jej do tego kroku. 

- Podobno to już późno, wyrzekła nareszcie, 
gdyż zdawało jej się, że go dziwily, długie odwie
dziny. - B~dź Z(1. JW, Henryku, dodała kład~c 
rękę na ramieniu brata. 

Wzdrygnął się, jakby mu to dotknięcie przy
krem byto. Spojrzała Dań błagająco; rysy Hen
ryka poruszyły się nieco, odwl'0cił oczy i schylają. 
się w pomi~szaniu, pocałował jil; i pożegnał wza- _ 
jemnie. 

Mabela wróciła śpiesznie do swego pokoju; 
rzuciła się na krzesło, przed próżną; dotąd walizl! 
i łzami się zalała. Poszła do , bra.ta w nndziei 
ulżenia sercu i przyg,łuszenia sumienia, a wracała 
mocniej zasmucona i po mięszana. tem prz,krem 
spotkaniem. Z twarzy Henryka wyczyta0 mogła, 
męczarnie, jakich doznawał wewnętrznie, i pod 
któremi więdło jego życie; nie przełamała lo · 
dów jilkie ieh dziemy i zostawia go w nftdzy mo
ralnej, zy::,kawszy tylko pożegnanie, obojętnie 
wymówione. 

l\Iiałai. go tak opuścić, porzucić w chwili, 
kiedy sam tak się zaniedbywał? 

Konwlllsyjne łkania wydzierające się z piersi 
Mabeli, dO\'i'odzily, jak żywa i namiętna toczyła się 
w jój sercu walka uczuć. Przez czas niejaki rla-
kała jak dziec1w, nic szukając nawet uspokojenia; 
gdy pienvsza boleść minęła, ciągle jednak w gwał
townem pasowaniu si.ę z sobą, otworzyła jedu~ 
z waliz stojących na ziemi, i spostrzegła niewiel
kie zawiniątko pod swoim adresem; było to pismo 
pani llebert, która je włoży~a do walizki !1rzy wy
,jeźLlzicMalJe1i, a Oecylija zostawiła je plzez nieuwagę. 
W przekonaniu, że znajdzie w nielll radę swojej 
opiekunki, przycbodząCł;j jej Zfl,wsze w pomoc, ile 
razy zapotr:wbowala LI go, rozerwała prędko ko
pertę, i znalazła w uiej malą bibliją. Wzruszoni\. 
tym dowodem przywif):zania, otworzyła ks iążkę w 
miejscu naznaczonćm kawałkiem papieru i wpadła 
na te słowa z pierwszego listu św. Jana, zakreślone 
starannie, jakby dla zwrÓCenia na nie uwagi: 
"Synaczkowie moi, nie miłujmy słowem, ani ję
zykiem. ale uctynJriem i prawdą;." 

Uderzona tym uroczystym nakazem, w któ
rym Boską powagę ur;nawa.fa, Mabela. pochyli,la 
głowę, i trzymając świętą księgę w złożonych dło
niach upadła na kolana przed tą samą walizą, 
której nie śl}liał'a już napełniać. 

Przeniosła się myślą w czasy dziecięctwa, kie
py po raz pierwszy pani Hebert usiłowała wyryci 
w jej sercu, tę naukę miłości. Jakże żywo przed
stawił się w jej pamięci ostatni wieczór, spędzony 
z opiekunką, kiedy pobożna kobieta zalecała jej, 
by nie ufah tem~ przewrotnemu nieprzyjacielowi, 
którego obecności w swej duszy, tak zarozumiale 
zaprzeczała, tej mi,tości własnej, która podkopuje naj
świętszo uczucia i opanowywa serce, w jakióm 
się zagnieździła! 



'reraz już mylić się nie może; pomimo tak 
htwego życia; jakie by~o jej udzHt~em, pomimo 
tylu sposobności do dobr)'0h uczynków, pomimo 
dobrego o sobie rozumienia i miłości, z jaką sil~ 
cli waliłn dla bl'l\ta, przyznać ffillsi,tla, że wsp.a
nialomyślnosć lliednej, ehorobą znękan6j dzie'l)cez
ki, wychowanej w nędży i niewiadomości, o wiele 
ją przewyższa~a , i że ona nigdy nie koc bata tak, 
jak umiała kochać Rosy. 

Upokorzona i skruszona, chci"'a o!:lwieccnia i 
pragnąca goqco pój~ć drogą obowiązku, otworzyła 

powtórnie natchnioną księgę i tym razem wyczyta· 
ła te słowa: "Ho jeśli nas winuje serte nasze, 
większym jest [3óg, niż S'Tce nasze i on Will wszy
stko". 

Jakby po raz pler" szy uczula nicw idzialn~ 
obecll0sć 'regl), ktery zna. naj&kl'ytsze tajniki serca, 
wszystkie jego pmgrrienia; :Diabela j'lŻ uie walczy 
z sob,! sam~, a szukając wyżej potn~ebnego wspar
cia, calą duszę swoją otwiera przed Panem 
w żarliwej modlitwie, a lnbo niedostalecznie 
oswojona, obc1! ona dla ni'~j nie b) ł<L ':Mówi
liśmy, że otrzymaJa wychowanie religijne, ald nigdy 
dotąd nie uniża.b się przed tronem Najwyi.tizego, 
z telU dziecięcem poddaniem, z tą s'lc,'erą ofiarą 

pokol'llego i ~kruszonego serca.; nigdy nie przyst'L
pUlt do nitl.~o '.V tylll rluehu poświęcenia i Jiie za
wolała z g.lębi duszy. ,,0 Panie niech T\loj<\, lL ni c 
moja wcla spelniom! będl.ie!" 

Po illod lit\\ie wróciły jej siły. 'l\Iab~b po
stanowiszy walczyć mężnie z nieprzyjacielem , 1.0-

statt wzmol:ńioua nadzieją zwycięi:enifL zl'rgo i 
zg.radzenia grzechów nietylko wła~nydl, ale i po
wien.onej 80bie istoty; albowiem w tt\j chwili }Jod
nie~ienia dudl<L ku Stwórcy swemu, po~wi~ci ,ln 

się dla świętej sprawy, i sama nakilzal'a solJ io 
obowiązek wielki i poważny: odt~d jej przywi'll:l\nie 
dg brata., nie będzie CZl'Zem tylko s.rowem, all' 
objawi si~ niezmordowaną czynnośei'l.. \\'zmo<:
niona - przez milość i moelllł postanowienie I stanic 
obok Henrylm i pr,,} poml ty Bo~kiej, bęt!:de tym 
dobrym aniołem, który go uratuje . ~ 

Bez zaślepienin przcdsiębrala 0na to zadanib; 
zrozumiała i zg,\'ębiła wielkość swej ofiary; wiedzia
ła, tb do spd'nienia tego zadarua, trzeba się od· 
dać jemu wy.łącznie, wyrzucić z serca pycbę, 
która tam zapanowaKa; trzeba b) miJ'ość wl'ttsna, 
ustąpiła miejsca uczuci 11 czystszemu i bezint, reso
wnirjszemu, zapomnieć o ziemi, a myśleć tylko o 
niebie. 

Wbląd wprowadzona przE'z umysł przewro
tny, przez wymowę pochlebiającego głOSll, zata
pia.ta się w rozkoszach; a stanąwszy u szczy ta, do 
którego dążyła jej dusza, koofysała się marZel1l,llll 
o szczęściu; ale dosyć było prostych słów dzief'i ęcia .. 
do obudzenia IV niej sumienia; drobna l'~k a wątłej 
istoty, wskazując jej wierną swoją przewodllicr.k~ 
wprowadziła ją na ścieżkę, gdzie Illia ta zuale2ć 
życie i nadzieję nieśmiertelności. 

W tej ebwili uniesienia i zwycięztwa nad 
sobą zadtl.nie, jakie sobie post:l.wiła, nie wydawało 
jej si.ę trudnem. Miłość osładzająca wszystkie 
przykrości żyr.il'L, i czyniąca lżejszym ciężar pra
cownika, złagodziła gorycz poświęcenia, odżywia

j~c w Mabeli prqwiązanie do brata, które przy
ćmi/e czasowo wspóbawodniczące UCZllcir; oddl\
wała się sprawie Henryka nietyle dla tego, że jej to 
nakazywał obowiązek, ile że wspomnienie ich dzie
cięctwa. nie dozwalało jej opuścić brata. 

Spokojnie teraz przebif\gala pokój i ze sta
łcścią zaczęła w czyn wprowadza6 swoje przedsię
WZIęCIe. Napisała na.jprzód kilka sMw do siostry, 
aby ją uwiado:nić o zaszłej w projektach zmianie; 
powiedzida jej poprostu, że odstępuje podróży, 
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gdyż przekonała ~ię iż obecność jej w d\lmu jest 
potrzebn:z' Prosiła Ludwiki aby pisywała często; 
przesyłałtt siostrzeńcom tysiączne pocałunki; wy
rażała nadzieję, że jej pokojówka zastwi dostatecz
nie Lidy ją, i ~e siostra w tak licznem towarzystwie 
nie będlie miał'a sposobności ubolewać nad jej nie
obecności:l, czego mówiąc ll?wiasem, nie potrze
bO>'7ała się obawiać, gdyż pani Leroy mało tro
szczyła się o rodzinę, kiedy była w świecie. 

Około północy zmęczona. Oecylija wróciła 
z hotelu, aby swój ttomoczek przygotow·ać. Zmię
szała się widząc walizę "Mabeli jeszcze pustą, a 
rzecly pani pocbo\\une na zwykłe miejflca. 

-- Ja tam nie pojadę, powiedziała spokojnie 
Mabela, odpowiadając na zadziwienie poczciwej 
dziewczyny. Weź ten liścik, oddasz go mojej sio
strz.e jutro przy odjeździe; Robert odniesie twój pa
kunei...; a pamiętaj mi et pilne sttll anie o 
dzicci~ch. 

I odprawiając Oecyliją zalecila jej, aby \\"cze
śnie spać po~zta, bo jutro bardzo l'll.llO wstać 

trzeba. 
Dopiero utwierdziwszy się tak w powziętym 

zamiarze, Mabela ucz uła wycieńezenie, następuj~
ce zwykle po podobne m wstrz;2śnieniu mor;tlnem, 
i wypJywaj'lc8m z niego wl'l'uszeniu; lecz z za
do\\oleniem, jal..ie daje uwolnienie się od gnębią

oycll poprzeal'l.io wątpliwości, i z pokorną ufnością 
IV Panu udała się na spoczynek, i zaHnęh gnem 
spokojnym, boz marzel!., jakiego dawno ju~ llie 
używała. 

WIADOMOŚCI HANOLOWE. 
C E N Y T A R G O W E· 

I W"mienicnic produktów. I IV 1'otl'o-.1 \I' ""'al'-,} kOWle szawJe. 
I~~~~~~-------~~~~~~ Psz\Jnica bl'lldna i ordynarYJna. . . 7 -50 I 7 -50 

Pszenica dobra śl'ednia . . . . . . . 8-50 I 8-4.0 
l;'sz\Jllka wyi.Jorowa . . . . . . . . . 0-15 0-·30 
Zyt,) . . . . . . . . . . . . . . . . . . U-OO 6- 5 
Jęczmicl'l dnllll'zęlloll'y. . . 5- 5-~5 
Jęczmieil cztćl'O rZ~dOil'j' ..... . -1·- 4 -80 
O\vics .. . . . . . . . . . . . . . . . 3 -60 3· -75 
Gryka . . . . . . . . . . . . . . . . . J - 4,-50 
Rzepak letni .... ... . . ... . 
Hzcpak zimOWi' .......... . 
Rap" zimowy ........... . 
Siemię lniane ........... . 
Groch polny ...... .... .. . 
Groch cukrowy .. .. . ..... . 
Fasola .... : ........... . 
Ziemniaki ...... . ....... . 
Kasza jaglan\l ćwierć ... .. .. . 
Kasza jęczmienia . . . . . .... . 
Kasza gryczana . . . . . . . . . . . 
.Mąka pszenna 000 pud. . .... . 
~Iąka pszenna 00 pud. . . . . . . 
Mąka pszenna O pud. . .... . 
Mąka pszenna I puu. . .... . 
}'!:ąka pszenna II pud. . .... . 
llIa,ka żytna pytlowa puu .. .. . 
}JasIo świóte funt ......... . 
MasIo solone funl ......... . 
Siano pud. . ............ . 
Słoma " .......... ... . 

6-30 5-40 
6-50 
8-10 

1-60 2-.0 
2-88 
l -\J~ 
3-20 
3-40 2-70 
2-80 2-30 
:] 60 2- 5 
2-40 1-95 
2-10 1-75 
2- 1-55 
-32 
-28 
-45 ~'h -, 
-20 27{ 

Uwaga. Ceny powyższe pouawaile są na wag-ę, psze
lIica w Warszawie funtow 24:2. \\T Petrolwwie funtów 240;
żyto w Warsza'l'ie fllotów 142, w Petrokowic i'tlntów 140; 
Groch flllJtÓ\V 260, gryka f u lIt/nI' 180; rzepak flLlltóW 200, 
ziemniaki na miąrę lub po 260 filUtóW. 

Ceny urzewa opalowego nie [Jodajemy; ho ta jak 
wiadomo, li nas przyllajUlni~j, nic ma i'\llućj stalej normy 
ilośeiowej, i sprzedaż odlJywll sir; nlt Zlll) :l Ione ~iąg i (niby 
pólkubiczne sąż nie), a wlaścilvil~j JIU fur)' pl'7.CrÓŻI)i'ch w)'
miarew. 

CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 14 kwietuia sprzedawana wi:lLh'o 
" od 593< do 59-1' garn. od 192-&- do 193} 
" w częściolvćj . .... . g·arn. - 19J - 196 

. stósunck garnca do \nadnl 100: - 307ł 
Dnia 15 kwiotnia. Ceny bez lmi '\n)". Chęć kupna wzrasta. 

(Gaz. lIan.) 

Kurs giełdy warszawskiej. dnia I dnia 
14 kwietnia 15 klv. 

I----~~--------------~~___ I AKCYJE I OBLWACYJE. I żądano p l a c''''· 0-1-1 -0.-1 

Akcyje wielkićj kolei żel. za 125 rs. 1145. ~ 
Akcyje kolei żelaznej War. Wied.. 88 I 
ObI. dl'. źel. \V. W. po 500 fr. . . 83-~ 
5~ ohI. War. Wied. " 100 tal. .. 
Akcyje kol. żel. W. B. 100 rs .. , 71. 70. 6975 

" " " " " " " 500 rs. . . 75.75 1 75 
5~ Akcyje kolei źe l. War. Ter. .. 113. 112.50 112.50 
ObI. H " " " " " " '" 
5~ AHcyje kol. żel. Fa.br. Lódzkiej . 

P .APLERY POBLICZ:\TE. 
Oblig'i Skarbowo rs. 100 ...... . 

., CZ'lst:W\\'C zlp. 500 ...... . 
Oertyf ban. A. zlp. 300 ..... . 

100. 100 

94 
111 

51 
34 " " " ]J, " 200...... 

" " "bez prGc. " . . . . . . . 
Dowotly kOID. lik. 100 rs. . . . . . . 80 

I 
Listy zastawno 1001's. l-so l'. . . .. 9:l.15 93. 92.85 

" " " " 100" 2-a ser. . .. 9·L20 9390 93.90 I 
" " " ., nowe z r. J 869. . . . 91.35 91.15 91.05 

Obligi To\v.- Kl'. Z. za 1001's. . .. - _ _ 
Listi~ z:lstawne miasta \\Tarszawy .. 86.85 86.65 86.55 
4g Llsty Likwidacyjne .. . . . .. 77.45, 77 351 77.15 

Wartość kuponów: Listów za.stawnych dawnych 12fi{ 
llo\l)'ch 157 likwidacyjnych 140 kopięjek. 

OGŁOSZENIA. 
POCZTHALTERYJA. W WODZIS.tA WIU. 

Z domem masiv lllllrO\fauym o 6-u obszer
uych pokojach - z oficyną murowaną, pokrytemi 
bla~l~,) ~ z zabuaowaniami gospodarskiemi to jest 
staJnIami, oborą, wozownią i dwoma śpichlerzami 
także mUl'owallemi, krytemi dachów kil - ;G sto
dołą łokci 50 długą z bali, krytą gontem pot! wój
uie, 7, studnią. w podwórzu krytą blachą - z dwo
ma ,dziedzińcami b:uktJ wanymi, i bardzo ładnym 
ogrodklem, oparkamonym w cl.ęści od ulicy s~ta
chetami 7.elaznemi, w części od tylu par!<anem ~ ua. 
li~{ów--:n:t której to pocztbalteryi znajduje się ko
m 14, Jest do pozbytaa IV j;ażdym czasie z w~zel. 
kimi porr.ądkami pocztowymi.·- Do tego llil.leży 
gnmtu ornego mOJ'gów :iOO-pręt.owych 34 w ziemi 
wysokićj kultury obsianeg.) jak należy. 

Na ?ały interes P?trzebny, jest kapitał okołu 
7000 rubli. WI ~,domosc szczegcłowo. na miejscu u 
Ekspedytora poezty Tarczyńskiego. 

N a tol warku Żywocin jest jeszcze do iprze
dania koniczyny białej \orcy 5, (waga 250 fuo. 
korzec) po 35 J'S. i.3pOJ'~·Łt korcy 15 (waga 180 fun. 
kOl"i,ec) po rs. 5. Adres: 1'1'2ez VI olbór? w Żywo
cinie - H. Chąciń::;ki. 

(3-1) 

pod firmą 

E. TCHORZEWSKI 
w Petrokowie. 

Ma wszelkie nasiona po cenach war.szawskich. 
Smarowidło do powozów, wozów, skór. 
Ubezpiecza od gradobicia. 
Można prenumerować wszelkie pisma i naby~ 

wać dzieła po ceRach warszawskich. 
Sprowadza żniwiarzy lecz zamówienia tylko 

do l (13) maja r. b. przYJmuje . 
E. Tclwl·zewski. 

e;fi1 Kawa figowa, 
swej dobroci i przez 

znana ze 
doktorow 

zaleCUllU dla dzieci, z fabryki 
Gustawa Ritter ,v Warszawie, 
w l{omis otrzymał handel W. Za
lesl\iego w Petro]{owie, cena za 
l f. !{Op. 25, liupcom odstępuje 
się rabat. -Rtlda.ktor i Wyd<lWca. Antoni PQl'~bski. 
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